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W ychodzi codziennie  o p ró cz  Niedziel i św ią t  u r o ­

czystych. P r e n u m e r a t a  p rz y jm u je  się w Księgarni 

St. Gicszkowskiego przy ul. Grodzkićj Nr. 117.

Piątek, 27 Kwietnia.

K w arta lna  przedpłata na Gazetę K rakow ską wy­

nosi Zip. l(j gi\ 24 .— Miesięczna Złp. 6 .— P r e n u ­

meratę przyjmują wszystkie Urzęda Pocztowe.

W ia d o m o śc i Polityczne*

A u s t r y a.
W iedeń  24 Kwietnia. Każdy z chciwością wyglądał c h w il i , w 

którćj przecie jak ie  Ukie pew ne ogłoszenia nastąpią i nastąpiły. I-ecz 
te lak są górno pisane, ja łow e  i mętne, że pierw ejhy ci mózg pękł, 
niżbyś się na ich gruncie prawdziwego i czystego obrazu stosunków 
węgierskich d o p a t rz y ł ,  gdyby na szczęście wiadomości pry watną d ro ­
gą, lecz z pewnego źródła nadeszłe, nas z tego kłopotu nie w yzw o­
liły. Wczorajszy n adzw ycza jny  dodatek do K ase ty  W iedeńskiej, ma 
cokolwiek więcej treści niż poprzedzające; lecz i ten rozwodzi się 
raczej nad trudnościami, jak ie  czcią napełniająca  armia n apo tka ,  
zamiast wykazać s tanowiska jednego luk drugiego wojska. W ied eń ­
ska g a ze ta  w ieczorna  napełniłaby serca s troskane uie małą nadzie­
ją  i o tu c h ą ,  lecz nioszcięściem przybyła za późno; na je j  też czole 
stoi napis dobitny: »przypadkiem  opóźnione“ , co najtrafniej stosuje 
się do przyjazdu W eldena na W ęgry .

Z rozmaitych og łoszeń ,  podań i przedstawień, otrzymujemy n a ­
stępny treściwy wypadek: — Feldm . W ohlgem uth ku T y m a  wie od­
party, zostawił Peszt powstańcom o tw orem , do którego p o d o b n o ju ź  
w e s z l i ;—  powstańcom  udało się świeżą załogę i dość rogacizny 
w prow adzić  do twierdzy K om orna ,  chociaż  odstąpienie Austryaków 
od oblężenia w- wątpliwości chwilowćj zostaje; —  nowe posiłki n a ­
pływają ze wszystkich stron do c. k. armii na W ę g ra c h ,  która się 
koncentru je  w  tej chwili, i nakonicc spodziewamy się wkrótce n o -  
wćj wypraw y, gdyż do tychczasow ą,  tyle nieszczęśliwą w swym sku- 
tk u ,  za ukończoną uważać mijamy. :

Że len nasz pogląd na spraw ę austr .  we, Węgrzech zgodny jest 
z p ra w d ą ,  przekonywamy się z dzisiejszego biuletynu arowi (35go). 
który piszo, iż P eszt i  Buda na los p u szczone  być m usiały , gdyż 
ich dalsze zatrzymanie zagrażało najzgukniejszym wpływ em  ns dzia­
łania w ojenne  armii austr. zw łaszcza ,  ż e  ca ła  przestrzeń Dunaju  od 
W a j lz ch  aż do Komorna zostaje w posiadaniu W ę g ró w  i żadno z 
tych dwóch miast nie je s t  dogodnym punktem  do oparcia  na  nich 
wielkich działań wojennych, —

O grom ne straty poniósł W ohlgem uth  w swym odw rocie  prjtez 
postradanie artyleryi.  Mówił W ić d e ń ,  że Węgrom brakuje działolej- 
ni — oni le i  umieli sobie zaradzić. — Powstańcy ju ż  podobno miino 
wszelkie g łuche opory przeszli za Dunaj. — Ż okolic n iższeg o  D u ­
naju  potwierdza się wiadomość , że d. 16 Karłowice od M adziarów  
zbom bardow ane w płomieniach stanęły, z Agramu zaś przez Siszek 
do Zem unia znaczne zapasy broni i amunicyi przeprowadzono. P e r-  
c ze l  do przychylnego sobie miasta V ukovar w szedł bez oporu i ju ż  
tam zwołał reslauracyą. —. \ y  Rośnii uzbrojenia tureckie do wojny 
t rw ają  wciąż. Liczbę wojska Muszira podają na 75,000, pomiędzy 
tymi 15,000 Ćhrześcian. — Że wićdcński gabinet wyjednaniem sobie 
pośrednictwa szczerze był zaję ty  i 0 ićm bezustannie m yślał,  d o w o ­
dzą tego artykuły w wićdeńskich i węgierskich rządowych organach. 
Lecz w łaśn ie  zadane klęski armii ce sa rsk ie j , zdają się rozwiązanie 
tego zagadnienia utruduiać.

♦ Ze Zagrzebia dowiadujemy s ię ,  iż katolicy w Pelrow ardyńskim  
pułku  granicznym jeden  batalion tw orzący,  wzbronili się walczyć 
wspólnie z Serbam i przeciwko M adziarom ; przybrali bardzo groźną 
postaw ę uaprzeciw Serbom,

Go do W ło c h ;  całą Toskanią j u i  za uspokojoną u w a ia ć  można,

oprócz L iw orna ,  które ma być całe zasiekami (barykadami) pozas ta­
wiane. Obawy zatrw ażające ,  niedawno zwycięzlwem Radeckiego 
s t łum ione ,  znowu występują na j a w ,  gdyż nieszczęścia A ustryaków  
ńa W ęg rzech ,  obudzą na ńowo odwagę zwyciężonćj parlyi włoskićj,  
i zachęcą ją  niezawodnie do rychłego powstania.

Dó Modeny przybył już książę d. 16 K wietnia .  — Spraw a n ie ­
miecka wzięła z lego względu pomyślny dla Anstryi o b r ó t ,  iż król 
pruski w zbraniał się przyjąć godność ce sa rsk ą ,  opartą b ez w aru n k o ­
wo na zasadzie konstylucyi frankfurtskiej.

W  kółkacli dobrze  zawiadomionych opow iada ją ,  że projekt au- 
stryacko-rossy jsko-francuiko-w łosk iego  przymierza, coraz więcej zb li­
ża się do dojrzałości,  i pow ró t do syslematu kontynentalnego, n ie ­
co zbliżonego do napoleońskiego, uie je s t  niepodobnym. — Polakom 
i W ęgrom  zostającym bez pewnego zatrudnienia w W ić d n iu ,  w  48 
godzinach wydalić się nakazano. Obcokrajowych  zaś polieya szcze­
gólniej ma na oku. Także Niemcy północni i W łochy  mają być 
wkrótce wydaleni z W iednia . —  Oficerowie aust. którzy od W ęgrów  
p o p o w ra ca l i ,  zostaną w  łój samćj randze ,  zdegradowani nie będą ;  
przy ciągłem bow iem  napływaniu  rekru tów , ju ż  brak  oficerów czuć 
się daje.

Z Pesztu z (1. 21 Kwietnia dow iadujem y s ię ,  że arm ia  austr.
głównie na Granie utkwiła sw e  plany. W ódz naczelny wyznaczył 
20 t. m ., ja k o  dzień do powszechnego a taku ; lecz Madziarowie, 
obsługiwani wybornie sapiegami jak może żadne wojsko na świecie, 
dowiedzieli się o tein zawczasu i jeszcze p ie rw e j ,  bo w  nocy dnia 
20 uderzyli na Austryaków.

O Korpusie Jelłaczycsa  dowiadujem y się, i i  Jen ie  nagle ku 
południowi się zw rócił ,  do K roacyi,  w  celu zastąpienia w ęg ie rsk ie­
mu korpusow i pod G órgejem , który zamierza iść w pros t do Zagrzo- 
bia. W  lem razie armia cesarska niezmiernie osłab ionąby  została, a 
jej położenie stałoby się coraz wątpliwsze.

P r u s y .
Berlin  25 Kwietnia. Na posiedzeniu arugićj izby toczyły się 

spory nad prawem  o zgromadzeniach. Słychać, żo arcyks. W ie lk o ­
rządca nagabany przez gabinet w ied e ń sk i , ma opuścić Frankfurt 
pierwój niż sprawa niemiecka załatw ioną zos tan ie .  SV takim razie 
rząd pruski w porozumieniu z innemi niemiecLieroi rządami, zamie­
rza ustanowić now ą cen tra lną  w ładzę do kierowania sprawami n ie -  
mieckiemi i w ypraw ą wojsk ku po łudn iow i,  gdyby tego zaszła p o ­
trzeba.

W czoraj w ieczór m ów iono  w  kołach dyplomatycznych, że



w s k u te k  b itw y pod Kolding, po której obsadzenieJu llandyi n iem ie-  
ckiemi wojskami nas tąp i ło ,  przyjdzie do skutku zawieszenie broni z 
D a n ią ;  zresztą w iadom o dok ładn ie ,  że wojna duńska wybuchła j e ­
dynie x pow odu  n iedbals tw a jednego  niższego urzędnika w Joreign  
o j fi i e w  L o n d y n ie , który depeszy Lordowi Palmerslonowi zapomniał 
doręczyć zawczasu.

W ł o c h y .

M onitor toskański z d. 14 Kwietnia podu je ,  że komissya r z ą ­
d o w a ,  korzystając ze zwycięztwa um ia rkow anych ,  w porozum ieniu  
z municypslnością pracuje nad utrzymaniem porządku. Silna przy­
chylnością gwardyi n a ro d o w e j , wojska regularnego i niezmiernćj 
większości mieszkańców, objawia nadzieję w wydanćj przez siebie 
prokłam acyi ,  że oszczędzi krajowi nieprzyjemności z obcego w k ro ­
czenia w yniknąć mogących. P o d łu g  ostatnich w ia d o m o śc i , jeszcze 
Austryacy nie wyszli z P ontrem oli .

Dziennik Alba zapowiada swoim p renum era to rom , że w skutek 
gw ałtów  reakcyi,  przestaje wychodzić. D ekret z d. 13 t. m. położył 
koniec missyi p. M ontanal lego , k tórą  on w Paryżu i Londynie miul 
spełnić . W  Liwornie założyła sobie także komissya rządow a siedli­
sko ,  pod pozorem obalenia anarchii ,  klórćj tam wcale nie m a ,  roz­
szerza sw ą w ładzę nad ludem i każe tryumfować purlyi W g o księ­
cia. Reakcya cbcąc się u trzym ać ,  musi zbijać władzę lu d u ,  którą 
zawsze piętnuje anarhii nazwiskiem.

Korrespondeiicya jeneralna  Paryża p ow iada ,  że urząd m unicy­
palny Florencyi zażąda ł  od P iem ontu  pomocy przeciw miastu Liwor- 
n o ,  które miało być w zupełnćm powstaniu.

Rząd sycylijski w ydał do narodów oświeconych  odezwę, w k tó ­
rej w ynurza sw e zażalenia przeciw rządowi nenpolilańsk icm u, izbie* 
ra przyczyny uspraw ied liw ia jące  w o jn ę ,  jaką nanowo rozpoczął z cie­
miężcą,  i którą postanow ił popierać na życie lub śmierć.

Sycylia . — Dnia 10 ogłoszono w Palcrmic o przybyciu jen .  Mie­
rosławskiego pod mury Katanii z drugą d yw iz ją  Syoylianów, dla ro z ­
poczęcia kroków zaczepnych. W alczono z zaciętością, i jak te leg ra­
fem dochodzi w iadom ość,  powstańcy zaczęli przeważać.

W  Tra/ia/n  przyszło do okropnej rzezi. Rząd palermilański 
wysłał do tego miasta pew ną liczbę zbiegów ncapolitańskicb, z e b r a ­
nych w  czasie pow stan ia ,  o których wierności nie wątpiono wcale. 
W sadzono ich na pokład okrętu kupieck iego , i oddano pod  rozkazy 
gubernatora iniasla Trapani. Lecz zaledwie tylko przybyli, okazała 
się zd raaa; rozbiegli się mieszkańcy po u licach, wołając : Zdrajcy! 
ajenci spraw y Neapolu! M nóstwo ludzi biegnie ku ok rę tow i,  p rze­
cina linę kotwicy trzym ającą go w d a l i ,  w iatr  przyparł go ku b rze ­
g o m ,  a wtedy  ludność rzuciła się z wściekłością lin pokład z bronią 
pa lną ,  szab lam i,  s iekierami, i t. d. przeszło sto osób. zam ordow ano, 
nim wojsko zdążyło w to miejsce, gdzie już zaledwie 40 uratow ać 
mogło przed śm ierc ią ,  których odprowadzono natychmiast do więzień. 
Taka to podłych zdrajców wolności spotkała kara.

Ostatnie lak smutne wypadki Rzymu, te zaburzenia Li­
stopadowe, które zmusiły Piusa IX. do opuszczenia g o ,  ró ­
wnież z Florencyi wydalenie Leopolda, przypisują ogólnie 
wymaganiom stronnictwa ultra-demokratycznego, ich nadu­
życiom swobód i wolności, klóremi najcudowniejszą harmo­
nia między monarchami a ludem pi zeisloczali w rozbrat zu­
pełny, tak nam przedstawiają le sp raw ę francuzkie dzienni­
ki Debata, Unicers, a nieszczęściem niemajac ani jednego dzien­
nika W łoskiego, niemożemy czerpać z czystego źródła i al­
bo wierzyć ntusiemy tern wiadomościom przelilłrowanym przez 
niechętne złośliwe o rg an y , albo leż tylko przeczuciem do­
mniemywać się prawdy i szukać klucza lej zagadki jeszcze 
nie rozlrzygnięlej. Dzieło włoskie Filipa dc Boni, znanego 
ze swej bezstronności i la lenlu, pisane jeszcze przed w ypad­
kami l.istopada pod tytułem: O spisku H ri/m s/cm , La Congift- 
ra di Ronta, rzuca zupełnie nowe światło na len dramat, 
którego rozwiązanie przeciągnęło , odroczyło się lylko —- 
scena bowiem dwudziestego siódmego Listopada zeszłego roku 
odbyć się miała 15 Lipca 1847. Jak Autor mówi, wszyst­
ko już było go low e, pieniądze i broń rozrzucone, role ro­
zdane, wszystko przewidziane, obliczone, o jednent tylko 
zapomniano, 0  Bogu i Jego sprawiedliwości, lecz chcąc po­
jąć  całą okropność lego spisku, tych intryg, które go pi^y- 
gotowały i w  tedy już zakłócić miały pokó j, jedność, i zabić 
jednem ciosem nadzieję odradzających się  W ioch, trzeba 
przejść wraz z Aulorem niektóre wypadki tego powstania —
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lub przypatrzyć sic przynajmniej temu s tronnictw u, które 
czatowało wtedy na zguby Włoch, nazwać go można Gregoriano, 
(wsteczne Jezuickie, czyli obcokrajowe) to slronniclwo ze 
śmierci;] Grzegorza nieumarlo, niezaspalo nawet na chwilą: 
lecz wejściem Piusa IX. na stolicą Apostolski), jego pierw­
szemu czynami tak wzniosłemi Icheralnemi odurzona, widzijc 
jak próżni] była jaw na opozycja , którą z początku stawić 
usiłowali, i że podobne kazania, jiikie Jezuici mieli w Ma>«- 
sie Gai arze, w Lucce i Romagni, w Których publicznie potę- 
pi oj f] c Oj ca Sgo, nakazuje Modlitwy: by Pan  Bóg Go oświe­
c i^  i-ozrzażyly tylko miłość i uwielbienie Ludu dla Niego, a 
na nich ogólno oburzenie ściągało; chcąc nic chcąc na bok 
w cieniu usunąć sią musieli, spoglądając tylko zawislnem i 
nieprzyjaznem okiem na uniesienia radosne, na szczęście i 
wolność zwiaslująeą zorzą. Powoli zaczęli wychodzić z u- 
krycia, i maskę obłudy wciągnąwszy na siebie , cieszyć się 
także, uśmiechać tej wolności, którą zabić zaprzysięgli. In­
tryganci pieniędzmi potrafili sią wcisnąć w szędzie , znaczniej­
szo urząda zająć i lysiąeznemi sieci tak obmalaó młodo 
W iochy, iżby tylko za ich wiedzą każdy krok czynić mogli. 
Ich zamiarem bowiem hylo zabić W oh) ość Wo/nośeią. rewolu­
c j ą ,  rew olucją. Niedoświadczonych lecz szlachetnym wznio­
słym popędem —  młodzieńczym zapaleni wiedzionych 
W łochów, —  wtrącać pomału w nadużycia wolności, •— 
słowem w Anarchią — rocznico nmneslyi, dzień radości uro: 
czysty , w którym statua Piusa IX. wystawioną być miała na pla­
cu Popolo, wybranym zoslal do wybuchu tego szatańskiego 
planu, wśród zaburzenia, rozruchów, skłonić mieli Papieża, 
by opuścił Rzym i pod opieką króla Neapolitańskiego uszedł 
z wściekłości Demokratów.

To grożące niebezpieczeństwo wisiało nad Rzymem w 
nocy 15 Lipca. Lecz poświęcenie i przenikliwość jednego 
c z ł o w i e k a  p r o s t e g o ,  lecz ś m i a ł e g o  obrońco Ludu G ic i ru a c c h io ,  
rozpędziło te groźną chm urę ,  zniweczyło na ten raz przy­
najmniej te licho zamiary. Jakim sposobem odkryć zdołał tą 
matwaniną piekielną a lak wybornie u tk an ą , że na wszyst­
kich punktach p ó lw jspy , —  jednocześnie działa miała, 
zwejścicm Austryaków do Ferrary 17 Lipca i rozruchy w To­
ni, Bolonii Faerza lego dowodem, jakim cudem w dniu, w 
którym po ulicach Rzymu krew niewinnych lać się miała —  
ujrzeli natomiast na pałacach Tioro, Cliigi i tysiącu innych, pła­
kały  lego rodzaju: » Pozwolenie Kardynała Lambntsohiniego 
„ i pułkownika Nardiniego do przedstawienia Tragedyi lu- 

.« dowej.«
Tu lista zdrajców, na Których czele siał Grasselini, gu ­

bernator policyi rzymskiej, Freddi, Mazzaroli, Minardi sławny 
szpieg i inne figury, zauszniki Grzegorza X'VI., którym bez­
zwłocznie proces wytoczonym został; lo jest tym, których 
złapać zdołali. Kardynał Lnmbrusohini zaś, prawdziwa g ło­
wa tego spisku, czy to dla purpury, którą był okryty, czy 
tćż (Ha zręczności, z którą umiał nawet dopomagać wyszuki­
waniom, wskazując mniej znacznych spiskowych — spokojnie 
został na miejscu. Grasselini zaś przekonany o zd radę , o kon­
szachty z wojskiem F e rra ry ,  haniebnie opuścił Rzym .— Nowy 
minister, kardynał Ferreli, najgodniejszy zaufania Rzymian, z 
całą gorliwością dopomagał Papieżowi we wszystkich refor­
m ach , które do uszczęśliwienia ludów zmierzały. Książę Bor- 
ghese.i Maximio z a ś ,  otrzymali pozwolenie od Ojca Św. formo­
wania gwordyi, by już podobne niebezpieczeństwa nie mogły 

. zakłócić spokojności ludu —  i ten dzień pamiętny zakończył 
gję wśród uniesień radości, tysiąca świateł i okrzyków: niech 
żyje Pius IX! śmierć zdrajcom!

Lecz czy umarli rzeczywiście, czy slronniclwo tak silne i 
rozgałęzione, tą jedną przegraną zwyciężonem zostało —  to

przypuścić trudno; — przy obecnych wypadkach, gdzie łatwo 
doinacać tąż samą r ę k ę ,  lecz zręczniejszą tylko, bo zamiast 
przeciw' Papieżowi działać, jego podpierać się zdaje, bo jego 
snmpgo na swoją stronę przechylić (u usiłuje., ,

Książka lilipa de Roni zawiera także tysiączne szczegóły 
wyświecające postępowanie Jezuitów, lecz dużoby o tern mó­
wić.

1 I le li WŁopernihu.
; • ( * :  <»<f . (Qłvg:  dalszy;-.

W okresie brzemiennym tylą i tak nadzwyczajnemu po 
większej części pełnymi zgrozy wypadkami, cćż porabiała 
Polska? Gzy wzorem Hiszpanów podbijała k ra je ,  a ich lu­
dność w j rzynala za lo, że jej nie oświeciła i nieuzacnila nie­
znana jej Religia Chrystusa? Mieliż nasi przodkowie swoich 
Gonzalezów z Mendozy, swoich Torkwemadow, swoją lnkwi- , 
W ą ,  mając między sobą i wpośród siebie Heretyków, jakich 
Hiszpania (oprócz Maurów i Żydów, którzy się nioliczyli do 
Heretyków) lak przed zaprowadzeniem Inkwizycji, jak po jej 
zaprowadzeniu ińemiala? Czyż spólcześni Karolowi V. i Fi­
lipowi II królowie Polscy Zygm unt /., Zygm unt August, i 
Stefan Buton/, ścigali którą zo swocli prowincyj, za to ,  że 
była różnowierną, tak jak ścigał Niemców’ Karol, a Holen­
drów Filip? A owi heretycy polscy, czyż występowali ze 
zbrojnym prozelityzmem przeciw tym, którzy na ich h e re z ją  
wpisać się nie chcieli? Gzy wzorem Kalwina ścinali lub pa­
lili spółheretyków za to, że w ich mniemane dogmala ślepo 
wierzyć nie chcieli? Nic! Nie!

Jan Laski z proboszcza Gnieźnieńskiego Naczelnik pro­
testantów Polskich za Zygmunta Augusta, nauką, zasadami, 
i charakterem przewyższał spólczesnych mu reformatorów, 
Lutra, Zwingla, Kalwina, i Henryka VIII. i d/a tego tylko nie 
był lak szczęśliwy jak oni, że miał w obrzj’dzeniu ich g w a ł­
ty, zwłaszcza dwóch ostatnich. — Zaszczepiona u nas za te­
goż panowania, a za Jun/i Kazimierzu  niegodziwie i skutkiem 
postępów Jezuilyzmu wypędzona i wykorzeniona Sekta Braci 
Polskich, rzeczywiście \ryunm •, którzy się Irzymali sprzecz­
nej z Chrysfytiriizmciii zasady, nigdy prozelityzmem nieszko- 
dziln panującej w kraju religii i odznaczała się temi wzoro- 
wemi obyczajami, pismami i nauką, które zniewoliły dla zga­
słej pamięci i cześć potomnych.

Zygm unt 1. niolylko nie upominał się o spadającą p ra ­
wnie na niego, podówczas osieroconą koronę Czeską ze 
Sz/ązkiem , ale nawet ogłosi), że sic o nią upominać nie my­
śli. —  Niechciał także wcielać do Polski zajętych przez sie­
bie Pruss Królewieckich, lecz je sposobem lennym darował 
Brandeburskiemu Albrechtowi, chociaż zlutrzonenm. — Iillan- 
ty poddały się Zygmuntowi Augustowi, a Litwa przez organ 
tego króla nazawsze wcieliła się w naród, Który przed 200 
laty wniósł był do niej Religiją Chrystysu. —  Nadto każdy 
złych dwóch królów Polskich mógł był swoję głowę przy- 
slroić koroną węgierską, i żaden o tein nie pomyślał.—  Nasi 
tedy dobroduszni Jagiellonowie mogli byli bez najmniejszego 
krwi rozlewu powiększyć swoje dziedziczne kraje, nieledwie 
lak rozleglemi nabytkami w Lu ropie, jnkiemi w  Ameryce k ró ­
lowie Hiszpańscy im spółczesni powiększyli swoje na drodze 
napadów łupiestw i mordów. — Owo zgoła wokresie. tym dzie­
jów, podobno najważniejszym, przodkowie nasi najświelniej 
i najpięknićj występują. Dla lego leż z ich łona wyszedł 
człowiek, którego ród ludzki uznał za swoję ozdobę, tak 
szczególnie w okresie jego jak ogólnie w e  wszystkich. —

Opisując wiek Kopern ika, który był i jest pamiętnym, 
pod względem tylu ważnych wypadków i zadań, nim przyj-



dziem do opisu wypadków szczegółowych w naszym kraju, 
nie będzie zbyteczną rzeczą ,  abyśmy przypomnieli czytel­
nikom Biografią naszego Astronoma.

Mikułaj Kopernik, urodzony 19 Lutego 1473 w Toruniu 
za rządów Kazimierza IV. Jagiellończyka; miasto 'foruń by- 
bylo podówczas miastem naszem jak  są I w ów , Wilno, Poznań, 
itd. choć zabrane przez naszych dobrych opiekunów. Ojciec 
i dziad lego założyciela dzisiójszćj Astronomii, byli obywatelami 
naszego miasta Krakowa, a to od r. 1396, ta rodzina Koperni­
k ów  przybyła z Czech do Polski. —  Wiadomo nam z historyi, 
że Krzyżacy wezwani, przez Konrada Mazowieckiego, napomoc 
Polsce, i mając sonie ofiarowaną nagrodę, stali się zaporami 
ziemi naszej i byli sprawcami tylu wojen i klęsk z nich wy­
nikłych ; i właśnie za panowania Kazimierza IV. Jagiellończy­
ka odzyskano na Krzyżakach Toruń i inne zabory. W To­
runiu nasz Astronom ukończył szkoły i Akadcmiją w stolicy 
Polski wjKrakowie w r. 1493, udał się późnićjdo Padwy, gdzie 
otrzymał stopień doktora medycyny i filozofii r. 1499 , i to 
dla tego udał się Kopernik do Padw y, bo jak wiadomo, że 
Wydział lekarski w Krakowie był zaprowadzony dopiero r. 
1500 za Rektora Macieja z Miechowa, i to było jedyną prze- 
czyną, że zmuszony był szukać na obcej ziemi tej nauki *). 
Między r. 1503 a 1510 w Krakowie, otrzymał święcenie ka­
płańskie, następnie mianowany został kanonikiem Warmińskiem 
i zakończył życie w mieście Frauenburgu.

Lczcił jego pamięć nasz historyk Marcin Kromer, k tóre­
go przodkow ie, wspólnie z przodkami naszego założyciela 
dzisiejszej Astronomii, byli obywatelami miasta Krakowa. —  
Jako rządca dyecezyi Warnińskićj r. 1524 popierał Kopernik 
na rzecz wcielenia P rus  Królewieckicli do Polski, plany w o­
jenne Zygm unta  /. Ten sam król Polski Zygmunt I. r. 1537

’) Następnie w Krakowie opisał odkrytą przez siebie budowę świa­
ta słonecznego.

podał Kopernika kapitule Warnińskiej, razem z Janem ban ty  - 
szkiem  i Tydemanem Gizem , do katedry Biskupiej, która by­
ła do zajęcia podówczas. Kapituła powołała do niej Jana 
Danlyszka i ten Biskup r. 1543 d. 24 Maja udzielił ostatnie 
błogosławieństwo naszemu Astronomowi, u swojemu przyja­
cielowi, sam zaś w pięć lat potem odebrał je od Tydemana 
Gize, Biskupa Chełmińskiego następcy pierwszego, i ten to 
Gize głównie skłonił Kopernika, do wydania na świat nie- 
smiertelnćj księgi swojńj, De remlutionibus orbium celestium.

Gdy ta wielka tajemnica była objawioną światu przez 
Kopernika, upłynęło natedy od Ery Chrześcijańskiej lat 1543; 
a od zaprowadzenia religii Chrześcijańskiej do Polski lat 577, 
od nadania teutońskim Krzyżakom ziemi Chełmińskiej i P ru s­
kiej przez Konrada Księcia Mazowieckiego, do ustalenia Aka­
demii Krakowskiej lat 143; od pokoju Toruńskiego przez 
który Pomorze Gdańskie i ziemia Chełmińska z Toruniem i 
z Warmiją powróciły do Poiski, lat 77 ;  —  od pierwszego 
Ameryki odkrycia przez Krzysztofa Kolumba lat 50; a od 
skonu tego wynalazcy, lat 37; od śmierci Ferdynanda kato­
lickiego założyciela inkwizycyi świętej w  Hiszpanii lat 27; od 
podboju wyspy Rodus na zakonie Ś. Jana Jerozolimskiego 
przez Solimana II. lat 2 0 ;  od czasu jak Zygmunt I. król Pol­
ski udarował Prusami Królewieekiemi Albrechta siostrzeńca 
swego, a Mazowsze po wygaśnieniu Piastów wcielił do pol­
skiej korony, lat 18; od zatwierdzenia zakonu Jezuitów przez 
Papieża Pawła III., lat 3. Takie hisiorya nam podaje od­
stępy od tego objawienia tajemnicy przez Kopernika, a iinne- 
mi ważmejszemi zdarzeniami. —  I dla czegóż Akademia Kra­
k ow ska , która wydała spraw cę tak nadzwyczajnej rewolucyi, 
i w którćj muracłi ten nieśmiertelny spraw ca począł i wyro­
bił i postrzeżeniami swemi pod niebem tej dawnej stolicy 
Polski na niebie poczynionemu poparł swoje dzieło De rem- 
łuJidniBus, niemogło polem popisywać się i.memi przykłada­
mi swego tak przeważnego w p ływ unaród  lu d zk i?— (d . c. n .)

Doniesienia Urzędowe.
Nr. 7 0 u l .

RADA MIASTA K R A K O W A .
Podaje do publicznej wiadomości, iż w d. 

1 Maja r. b. o godzininie 10 z r a n a , o d b ę ­
dzie się w  Biórach Rady Miejskiej w W ydzia­
le A dministracji i S karbu  Licytacya głośna in 
m inus, na wypuszczenie w  przedsiębiorstwo 
u rządzenia i uporządkowania  placu przy ta r ­
gowisku końskim w K le p a rz u ,  ciemniej p o d ­
m urow ania  s t a jn i , —  i przerobienia bram y 
w jazdow ej w Realności pod L. 26 tamże sy­
tuowanej —  a to  od summy Zip. 909 gr. 5 na 
urządzenio placu, zaś przerobien ia  bramy Złp. 
597 gr. 10 wedle kosztorysu przez Budow nic­
tw o Miejskie pod dniem 14 S ierpnia 1848 r. 
sporządzonego , a przez  R adę  Miasta zatwier 
dzonego, wynoszącej, — mający chęć pod ję­
cia się tego przedsiębiorstwa zechcą zgło­
sić się na czas i miejsce oznaczone zaopatrze­
ni w  vadium */Jo części szacunku w y ru w n y -  
w ające, to  je s t  Złp. 151 o innych warunkach 
tej licytacyi w Riórach Rady Miejskiej w iado­
m ość powziąść będzie można. —

K rak ó w  d. 20  K wietnia  1849 r.
v ice-P rezes

P aprocki.
Sekretarz Dyr. Bióra Wargasiński.

C E N Y  Z B O Ż A
na T argow icy p u b lic zn e j w K rakow ie w trzech  

gatunkach  pra  k 'ykow ane.

Dnia 23 i 24 
Kwietnia 

1849 roku.

1. Gatunek 2. Gatunek 3. Gatunek
od do od do od do

zł. s r zł. 6r zl. gr zł. gr zł. gr zł. g«‘
Rrz. Pszenicy — — 28 — — — >5 — — 22 —

.  Żyta........ — — 20 - — — IS — — - — —
,  Jęczin. .. — — 16 — — 14 — — — 12 —
,  O w sa. . . . — — 12 — — — 10 15 — — — —
„ Grochu.. — — 24 — — — 21 — —
„ J a g ie ł . . . — — 38 — — — 30 — — — — —.
„ Kaniej — — 98 _ — - 90 — — _ 84 _
,  Rzep. zi. — — 40 — — — 33 — -  - — —
,  ,  let.. — — tij — — — 31 15 — —
„ Zicnm.... — — 12 — — —

i * n
— —

Centnar Siana od złp. 2 g r .  —, do złp. g r . — .
,  Słomy od złp. 1 gr.12, J o  złp. 1 gr. 18.

Spirytusu gafnicc z opłatą . . . .  złp. 8 gr. 15.
O kow ity  „   zip. 7 gr. —
Drożdż) wanienka z piwa Marc. o j  złp. 10 do 12.

„ .  » Dubel. od zip. 4 do 5.
G arniec masła czystego . . . z|p. 8 gr. 15. 
K opa jaj kurzy cli . . . . .  złp. 2  ,  —  
Miarka fasoli drobnśj , . . złp. 2 gr. 0.

» g rl1^ J  ’ • • • zlP- 1 8 r -24 -
Sporządzono w m orze  Kommissaryatu Targ. 
Delegowani Oby w.: Koniissarz Targ.
Fr. Scnderkow ski W. Dobrzański.
K arol G ojdzieński. Adjunktjftzorw.
A n d r z e j  Kochanowski.

Na zasadzie uchwały  Rady familijnej w o -  
piece małoletnich po Malce i Szymonie Tym- 
bergerach m ałżonkach pozostałych d z i e c i , na 
dniu  20 K w ietn ia  b. r., w Sądzie Pokoju Mia­
sta K ra k o w a Okręgu II. zapadłej,  i przez C 
K r. T rybuna ł M. K rakow a d. 24 t. m. i r., 
do Nr. 2396 za tw ierdzonej,  oraz w skutek 
polecenia tegoż T ry b u n a łu ,  do tegoż samego 
num eru  co wyżćj wydanego, poupisany C. K . 
Notaryusz Publiczny M. Krakowa, sprzeda przez 
publiczną licvtacyą pościel ,  bieliznę, suknie, 
m eble ,  s to larszczyznę, szkło , porcellanę i r ó ­
żne sprzęty dom ow e,  do u.assy po tychże Szy­
monie i Malce Tymborgeruch na leż ąc e , do k tó­
rej to licylacyf w  dom u Nr. 106 Miejskiej 
w Kaźmierzu przy K rakow ie  w  Gm. VI. Miej- 
SKićj, odbyć się m a jąc ć j , wyznaczając termin 
na dzień 30 K w ietn ia  b. r., nt godzinę 9 - tą 
z rana. —  O tein Szanow ną Publiczność z a ­
razem zawiadamia.

K raków  d. 25 Kwietnia 1849 r.
  ( podpisa n o ) F r.  Xaw , Piać er Not. Pub.

P raw nie  zajęte k o sz to w n o śc i , jako  to: k u l­
czyki z wisiorkami dyarneoftlwr , szpilki czyli 
broszki dyam entowe, pierścionki dyao t tn tow e,  
naszyjniki dyam entow e i cztery sztuczek sz ó -  
s lowych dyamcntowycli do bindy służących, 
będą d. 1 Maja r. b._1849 o gudzinie 10 z r a ­
na przed Sukienicnmi Miasta h rak o w a  przez 
publiczną licytacją gotową zapłatę w  m o -  
necib s reb rne j ,  sorzedane. —.

K raków  d. 24 k w ie tn ia  1849 roku. 
c  K. ir. S. D  ziarkow ski.


